
Rok XII’. Nr. 18, 

Módl się i pracuj, a będziesz szczęśliwy. 

E,eszm0. — Niedziela trzecia po Wielkićjnocy, dnia 29. Kwietnia 1849. 
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Religia. 

Nauki dla kebiet 

z Pisma świętego wyjęte. . 

(Dokończenie.) 

W. 

Cu6t niewieścich , powinności, sta- 
rań domowych i gospodarskich, zamiło- 
wania robót czynnych, zgoła: wzoru 
kobiety, którego rzetelności ani postęp 
wieku, ani zmiana obyczajów nie za- 

"trze, któż lepszy i godniejszy naślado- 
wania obraz nakreślił, jak mędrzec Pań- 
ski w tych słowach: 

„Niewiastę dzielną któż znajdzie? 
„cena jéj droższa nad wszystko. Ufa 
„w nićj serce męża i nie brakuje ma 
„korzyści; odda mu dobrém a nie złćm, 
„po wszystkie dni żywota swojego. 
„Szukała wełny i Inu, i robiła dowci- 
„pem rąk swoich. Stała się jako o- 
„kręt kupiecki, z daleka przywożący 
„żywność swoję. I w nocy wstawałą 
„korzyść dając i pokarm domownikom 
yi służebnicom swoim. Ogladata rolę 
„A kupiła ją, z.pożytku rąk swoich na- 

„sadziła winnicę. Przepasała mocą bio- 
„dra swoje, i wzmocniła ramiona. Sko- 
„Sztowała i ujrzała, że dobre są zabie- 
„gi jej; kaganiec w nocy nie gaśnie. 
„Rękę swą ściągnęła do mocnych rzeczy, 
„m palce jéj ujęły wrzeciono. Otworzy- 
„ła rękę ubogiemu, a dłonie swe Scia- 
„gnęła ku niedostatecziemu. Nie be- 
„dzie się bała dla domu swego Snie- 
„łnego zimna, bo wszyscy jéj domo- 
„wnicy mają po dwie suknie. Obicie 
„Ścian i sprzętów sprawiła sama, bisiór 
„A szarłat odzienia jéj. Znaczny jest 
„mąż jéj w radzie, gdy usiędzie mię- 
„dzy starszymi ziemi. Płótna urobiła 
„Sama-i przedała, pasy własnego tka- 
„mia podała kupcowi obcemu. Moc i 
„ochędóstwo ubiór jój; śmiać się będzie 
„Czasu potomnego. Usta swoje otwie- 
„ła mądrości, a zakon miłosierdzia na 
„języku jej. Upatrowała ścieszki do- 
„mu swojego, a chleba próźnując nie 
„jadła. Powstali synowie jéj i szczę- 
„śliwą sławili; powstał mążjćj i chwa- 
„lił ją. "Wiele niewiast zabrało boga- 
„stwa, tyś przewyższyła wszystkie. 
„Omylna jest wdzięczność i marna jest’ 
„piękność; niewiasta bojąca sie .Boga, 
„ła będzie eliwałona. «Dajcie jéj z o0- 
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„woców ręki jej, a niech ją chwalą u- 

„czynki jej.” | 

A w Maryi Boga-Rodzicy, w tćj pel- 
nej łaski i błogosławionćj, w którćj co 
tylko jest chwalebnego w innych mie- 
wiastach, bez pochyby się znajdowało 

w Maryi; którą nam Pismo święte, jak- 

by na uwieńczenie wszelkich innych 
wzorów chowa; jakież przykłady po- 
kory, prostoty, poboznosci,; poświęce- 
nia! Mało wprawdzie rozpisali się o 
niej Ewangeliści, ehcąc nam zapewne 
samą tą wstrzymałością dać milczenia 
i skromności naukę, i przekonać, że dla 
matki, dosyć syna wielkości i chwały; 
przecież i w tych kilku ich słowach 
ileż dla nas nauk! 

Czy zatrwozona zwiastowaniem A- 
nioła i nie pojmując obietnic jego, pod- 
daje się przecież z wiarą i pokorą wo- 
li Pana. Czy słysząc o Elżbiecie, .kre- 
wnój swojćj brzemiennćj, posługi po- 
traebujacéj, idzie do nićj przez. góry, 
niczém nie odstraszona od milosierne- 
go uczynku. Czy wstępując w dom 
Ziacharyaszów, uwielbia Pana i wymo- 
wne dzięki mu składa, iż wejrzał na 
Izraela i na nią. Czy już bliska poro- 
dzenia idzie znowu w przykrą drogę, 
a dla córki Królów miejsca nawet nie’ 
ma w gospodzie. Czy porodziwszy Sy- 

na owija go w przygotowane pieluszki, 
i kładzie w żłobie. Czy przejęta po- 
klonami pasterzy i mędrców, milezy, 
ale zachowuje te wszystkie rzeczy w 
sercu swojém. Czy wierna przepisom 
zakonu, niesie Syna do Jerozolimy, aby 
go okupić i oczyścić siebie. Czy po- 
kornie małżeństwu służąc, powolna na- 
wet snom mężoskim, opuszcza bez sze- 
mrania ojczyznę, dom, krewnych, i u- 
daje się do obcego Egiptu. Czy ro- 

cznie w. dni naznaczone prowadzi Sy- 
na do Kościoła bożego. Czy szuka Go 
Żałośna i znajduje pełna radości. Czy 
na godach w Kanie, wzruszona niedo- 
statkiem małżonków, owego stanu, któ- 
ry wzięła w szczególną opiekę swoją, 
otrzymuje od Syna dwoma słowami cud 
Jego pierwszy. Czy duszę Jéj miecz 
przenika na widok męki i śmierci Je- 
dynaka, a nie odstępuje Go, ani u stóp 
krzyża, ani u grobu. Czy nareszcie już 
po chwalebnóm wniebowstąpieniu Zha- 
wiciela, trwa jednomyślnie z Aposto- 
Tami na modktwie; wszędzie, zawsze 1 
we wszystkiem godna wielbienia. i na- 
śladowania. O! śmiało to powiedzieć 
możemy, cześć Boga-Rodzicy jest dla 
nas kobiet bloga, lubą, zaszezytną stro- 
ną naszćj wiary; Zbawiciel tylko przez 
Przenajświętszą Matkę swoją z czło- 
wieczeństwem miał styczność. a Ko- 
ściół tyle uroczystości, tyle modlitw po- 
święciwszy Owćj błogosławionćj mię- 
dzy niewiastami, uważa za najpotężniej- 
szą pośredniczkę między boskim Jéj Sy- 
nem a rodzajem ludzkim, i wyzéj ją 
stawi nad wszystkich, choćby najwię- 
kszych Świętych. Cześć Maryi wznio- 
sła teź całą płeć niewieścią w oczach 
spółeczeństwa, przyznawszy kobiecie ty- 
le potęgi w niebie; musiano i na zie- 
mi więcćj mieć dla niej względów, po- 
czytać wszystkim za zasługę Matki 
Chrysiusowćj zasługi; ów hold w śre- 
dnich wiekach kobietom wyrządzany ,. 
wyniknął po części ztąd, iż wtedy wła- 
śnie cześć Boga-Rodzicy najwięcćj za- 
jaśpiała. A- żonom i matkom chrze- 
ściańskim jakże łatwo przejąć się ku Tej 
łaskawćj orędowniczce żywą miłością i 
serdecznóm nabożeństwem. Przedsta- 
wiać Jéj powinniśmy chętnie kłopoty i 
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potrzeby nasze, prosić z ufnością 0 przy- 

czynę do Boga, o pomoc, bo każda z nas 
myśląc o Nićj, wpatrując się w świę- 

ty Jéj obraz, mówić sobie może słowa, 

które Apostół o Zbawicielu napisał: 

„Umie ona użalić się nad nieudolno- 

Ściami naszemi, bo ich Sama kosztowała.” 

Tak więc prawie na każdćj stroni- 

cy, bądź Nowego, bądź Starego Testa- 

mentu znajdą niewiasty, znajdzie każdy 
dla siebie wzór, naukę, pociechę; wczy- 

tujmy się tylko pilnie w te święte Księ- 
gi, a nadewszystko Żyjmy tak, jak one 

uczą. ; 

Gospodarstwo domowe. 

Uwagi o koniach. 
(Dokończenie. ) 

Ż zębów lata poznać. Koń ma zę- 
bow ezterdzieści; z tych czlery: trzy- 

dziestego miesiąca odmieniają się, to 

jest dwa wierzchnie i dwa spodnie. 

Koń gdy zaczyna rok czwarty, zrzuca 

dwa z wierzchu zęby i ze spodu dwa. 

Zacząwszy rok piąty, zrzuca reszte 

zwierzchnich i spodnich; te zaś, które 
się natomiast rodzą, Z dołkami są. Z/a- 

cząwszy rok szósty, w przednich zę- 

bach zarastają dołki. Roku siódmego 
już zarosłe są, 0d którego czasu ciężko 

lata z zębów rozeznać koniowi. Potóm 

w starszych latach zuowu zrzucają ko- 

nie zęby, które tém bielsze są, im star- 

szy koń, wytrawiwszy w nich makuly, 

czyli dołki czarne, które pospolicie bo- 

bem końskim zowią. 

Klacze źrebne. Gdy się klacz lega- 
jac kładzie na lewy bok, nadzieja jest 

Źrebca; gdy na prawy, łosicy. Które 

się rodzą w Lipcu, gdy muchy kąsają, 
podobne makuły, pstrociny, na sobie do 
much reprezentują; takie tćż są słabe. 
Klaczom malują przed żłobami konie 
pięknego koloru i składu. które zapa- 
trując się na nie, podobne źrebięta rodzą. 
~Zrebce, które się rodzą w Lipcu, są 

słabe. Zreb najlepsza nadzieja jest ta, 
gdy się da głaskać, ludzi kochający, 
posłuszny, powolny, do biegania jednak 
prędki i ochoiny. Jeżeli nieśmiało stą- 
pa i niejako miękko, miękkich i sła- 
bych nóg jest. ME 
Narowy. Gdy koń nie da się kować, 

włóż w óbie uszy kamyki, a za ucho 
trzymaj, zaraz koń ułagodzi się. Gdy 
koń w wodzie się kładzie, weź gar- 
czek z sobą, a jak prędko chce się 

kłaść, uderz o leb jego, żeby się potę- 

Żnie roztrzasnął, a narowu swego prze- 
stanie. _ 

Klacze chodzą dwanaście miesięcy 
w ciąży. 
‘Kon żyje pospolicie do lat. dwadzie- 

ścia, silniejszy do trzydzieści pracować 

powoli może, przy swojćj wygodzie; 
znajdowały się téz konie do pięćdzie- 
siąt i więcćj Żyjące. 

Jeżeli koń uszy kładzie w tył, taki 

częstokroć jest głuchy, i taki, który ni- 

gdy w tłumie inszych nie ZEE 

Żeby u konia była głowa mała, a 
grzywa duża i piękna, gdy są źrebię- 

tami myć im głowy często zimną wo- 
dą, a karki z grzywą ciepłą. 

Gdy się koń cofa i wstecz idzie, 
rózgą zacinać go po tém goleniu, któ- 

re najprzód rusza, albo podnosi, wstecz 

pomykając się. | 

Jeżeli powoli sprzeciwia się, nie 

trzeba ostro z nim poczynać, ale powoli 



wprawiać go, przywodząc do tćj rże- 
czy, którćj się wzdryga. 

_ Który koń chudnie, żeby tył dobrze, 
dawać mu jęczmienia w piecu przypa- 
lonego, albo Zyta uwędzonego, po miar- 
ce, lub tyle dwoje, ile owsa ajadal, a 

trzy razy poić go na dzień. Jeżeli po 
tóm nie tyje, otręby do tego mieszać, i 
niech się lekko exercytuje przechodzący. 
Gdy koń jeść nie może, psinkowego 

ziela, które się po łacinie zowie So- 
lanum polium, rozwiercić z wodą li- ~ 
ście, i roztworzywszy rzadzićj, w pysk 
mu wpuszczać. Także skropiony wo- 
dą jęczmień z wyką jeść dają. 

Utarłszy główkę czosnku i wina 
szklankę, albo górzałki, przylawszy, w 
pysk leją. Gdy białków do tego przy- 
miesza , przeciw zatrzymanćj wodzie 
rzecz doświadczona. : 

Nowy sposób karmienia koni bez sia- 
na bardzo małą ilością owsa. 

Hosé i gatunek paszy, stósować się 
musi do wielkości koni i ich użycia. 

Mylne jest mniemanie, jakoby tylko 
owsem konie karmić można, a inne ga- 
tunki zboża im szkodziły. . Jęczmień 
wprawdzie paszczę i język kalóczy, 

- ale kazawszy ześrótować, mozna tego 
uńiknąć. Wyka mieszana z owsem jest 
posilającą paszą dla koni. 

Pomijam wszystkie rodzaje używane- 
go dotąd karmienia koni, a przystępu- 
ję do nowego doświadczeniem ztwier- 

Ziewiauin w niedawno wydanćj bro- 
szurce r. b. pod tytułem: Neue Gntdecfung 
einer Pferdes Giitterungsmethode ohne Heu 
und mit febr wenią Hafer x. Kafdau, 1835. 
Według téj: 
Koń powozowy ma dostać pięć fun- 

tów chleba, 34 funta owsa, 2 funty 
żyta. ; 
Koń wierzchowy 3 funty chleba i 3 

funty owsa. 
Koń w podróży 15 funtów chleba. 
Koń folwarczny robeczy 44 funta Ży- 

tniego chleba, 14 funta owsa i 2 fun- 
ty żyta. 
Koń furmański w ciężkich brykach 

9 funtów chleba zytniego i 18 funtów 
owsa. 
Przy takióm karmieniu (o uważać na- 

leży: nie można koniom dawać świe- 
zego chleba, ale musi mieć wprzódy 4 
dni, nim się ma dawać. Chleb ten da- 
je się mieszany z sieczką, pokrajawszy 
go wprzódy na kawalki, lub w kostkę. 
Owies i żyto daje się rano i w wie- 
czór zmieszany zsieczką. Aby ludzie 
chleba nie zjadali, można go-piće z dro- 
bną rzniętą sieczka, zmieszawszy ją 
przed zarobieniem dobrze z mąką, i 
pićc podługowate chleby, bo w takim 
kształeie łatwo go krajać. Chlób taki 
kładzie sie do sieczkarni, i w dowal- 
ne krążki zerznięty, łatwo-w kostkę 
pokrajany, lub w kawałki połamany być 
moze. W miesiąc okażą się dobro- 
czynne skutki takiego karmienia. 

SOB dzońego projektu, który podał jeden 
WEZEZZ 

SZKÓŁKA NIEDZIELNA wychodzi, co tydzień pół arkusza, za umiarkowaną cenę 
‘yocznie 'żłp. 4., półrocznie -złp. 2. Wszystkie królewskie urzędy pocztowe i księgarnie przyj- 
'gnują przedpłatę, isdostawiają Szkółkę co tydzien, bez podwyższenia ceny, Abonentom. 
> 

Nakładem i drukiem Ernesta, Giinthera w Lesznie. — (Redaktor: BT, Borowicz.) 
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